
  [image: ]


  Deepak Chopra


  Droga duchowego czarodzieja


  Kreuj życie, jakiego pragniesz


  Tytuł oryginału: The Way of the Wizard: Twenty Spiritual Lessons

  for Creating the Life You Want


  Tłumaczenie: Wojciech Usarzewicz


  ISBN: 978-83-283-3604-9


  Copyright © 1995 by Deepak Chopra


  All rights reserved. No part of this book may be reproduced or transmitted in any form or by any means, electronic or mechanical, including photocopying, recording, or by any information storage and retrieval system, without permission in writing from the publisher.


  


  HARMONY BOOKS os a registered trademark and the Harmony Book colophon is a trademark of Random House, Inc.


  This translation published by arrangement with Harmony Books, an imprint of the Crown Publishing Group, a division of Penguin Random House LLC.


  Polish edition copyright © 2018 by Helion SA. All rights reserved.


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji.


  Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli.


  Autor oraz Wydawnictwo HELION dołożyli wszelkich starań, by zawarte w tej książce informacje były kompletne i rzetelne. Nie biorą jednak żadnej odpowiedzialności ani za ich wykorzystanie, ani za związane z tym ewentualne naruszenie praw patentowych lub autorskich. Autor oraz Wydawnictwo HELION nie ponoszą również żadnej odpowiedzialności za ewentualne szkody wynikłe z wykorzystania informacji zawartych w książce.


  Materiały graficzne na okładce zostały wykorzystane za zgodą Shutterstock Images LLC.


  Drogi Czytelniku!

  Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres

  http://sensus.pl/user/opinie/poczar_ebook

  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


  Wydawnictwo HELION

  ul. Kościuszki 1c, 44-100 GLIWICE

  tel. 32 231 22 19, 32 230 98 63

  e-mail: sensus@sensus.pl

  WWW: http://sensus.pl (księgarnia internetowa, katalog książek)


  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    Podziękowania


    Pragnę wyrazić moją wdzięczność oraz miłość następującym osobom:


    Przede wszystkim mojemu wieloletniemu przyjacielowi, przewodnikowi i redaktorowi, Peterowi Guzzardiemu. Peter, jesteś najlepszy!


    Mojej rodzinie w Harmony Books: Shaye Areheart, Patty Eddy, Tinie Constable, Leslie Meredith, Chipowi Gibsonowi oraz Michelle Sidrane.


    Ricie Chopra, Mallice Chopra oraz Gautamie Chopra za bycie realną manifestacją zasad przedstawionych w tej książce.


    Wszystkim moim przyjaciołom w Court of Miracles (Infinite Possibilities International), zwłaszcza Rayowi Chambersowi, Gayle Rose, Adriannie Nienow, Davidowi Simonowi, George’owi Harrisonowi, Olivii Harrison, Naomi Judd, Demi Moore, Alice Walton, Donnie Karan, siostrze Judian Breitenbach, Lewisowi Katzowi, Olivii Newton-John oraz Billowi Elkusowi za ich wsparcie i poświęcenie na rzecz wizji przekraczającej wszelkie ograniczenia.


    Rogerowi Gabrielowi, Brentowi Becvarowi, Rose Bueno-Murphy i całemu zespołowi w Sharp Center for Mind-Body Medicine za to, że są inspiracją dla wszystkich naszych gości i pacjentów.


    Deepakowi Singhowi, Geecie Singh i całemu personelowi Quantum Publications za ich niesłabnącą energię i poświęcenie.


    Muriel Nellis za jej niezachwiane postanowienie zachowania siły i uczciwości we wszystkich naszych przedsięwzięciach.


    Richardowi Perlowi za to, że był takim świetnym przykładem postrzegania siebie.


    Arielle Ford za jej niezachwianą wiarę w samowiedzę i jej zaraźliwy entuzjazm oraz poświęcenie na rzecz transformacji życia tak wielu osób.


    Oraz Lynn Franklin, Janet Stein, Lyndzie Grey, Lyndzie Guber, Suzanne Todd i Charlesowi Weingartenowi za ich szczere ciepło i wierną przyjaźń.

  


  
    Część pierwsza

    WEJŚCIE W ŚWIAT CZARODZIEJA

  


  
    [image: ]


    Ludzie pragną wiedzieć, dlaczego ja, pochodząc z Indii, jestem tak mocno zainteresowany czarodziejami. Odpowiedź jest prosta: w Indiach wciąż wierzymy, że czarodzieje istnieją. Kim jest czarodziej? To nie ktoś, kto po prostu zna się na czarach, lecz ktoś, kto potrafi wywołać transformację.


    Czarodziej potrafi przekształcić strach w radość,

    frustrację zaś w spełnienie.


    Czarodziej potrafi przekształcić granice czasu w bezczasowość.


    Czarodziej potrafi wynieść Cię ponad ograniczenia,

    w świat granic pozbawiony.


    Dorastając w Indiach, wiedziałem, że wszystko to jest możliwe. Czasami starcy w białych szatach i sandałach na nogach przybywali do naszego domu, by nawet w oczach spoglądającego ze zdziwieniem chłopca wyglądać jak istoty niezwykłe. Otoczeni byli aurą spokoju, promieniowali radością i miłością, problemy dnia codziennego zdawały się na nich w ogóle nie wpływać. Nazywaliśmy ich guru lub doradcami duchowymi. Jednak dużo czasu zajęło mi zrozumienie, że guru i czarodzieje to jedno i to samo. Każde społeczeństwo miało swych nauczycieli, uzdrowicieli, ludzi świętobliwych; guru to tylko słowo określające tych posiadających duchową mądrość.


    Na Zachodzie czarodziej uważany jest najczęściej za maga, praktykującego sztukę alchemii, zmieniającego metal w złoto. Alchemia istnieje również w Indiach (tak naprawdę została tu wynaleziona), lecz słowo alchemia to tak naprawdę słowo kod. Kryje się pod nim przekształcanie ludzkich istot w złoto, transformacja podstawowych cech, takich jak strach, ignorancja, nienawiść, wstyd, w znacznie cenniejsze rzeczy: miłość czy spełnienie. Dlatego też nauczyciel zdolny wyjaśnić, jak przekształcić się w istotę kochającą, istotę wolną, z definicji jest alchemikiem — i zawsze nim był.


    Kiedy uczęszczałem do szkoły średniej w New Delhi, wiedziałem już sporo o sławnym czarodzieju zachodniej tradycji, Merlinie. Jak wszyscy, także i ja pokochałem go od razu. Wkrótce cały jego świat stanął dla mnie otworem. Do dziś w mej głowie przechowuję dziesiątki zwrotek z Idylli królewskich Tennysona, które mieliśmy zapamiętać w ramach długich, gorących dni szkoły. Pochłaniałem wszystkie inne źródła o legendach arturiańskich, które tylko wpadły mi w ręce. Nie wydawało mi się niczym dziwnym to, że wiedziałem wszystko, co możliwe, na temat zalesionych regionów Camelotu, choć sam żyłem w tropikalnym żarze. Nie było dla mnie dziwne, że pragnąłem galopować niczym Lancelot, choć przecież w zbroi bym się udusił. Wierzyłem też, że kryształowa grota Merlina naprawdę istniała, choć każdy autor zapewniał mnie, że czarodzieje byli zaledwie mitem.


    Wierzyłem i myślałem inaczej, ponieważ byłem chłopcem z Indii i czarodziei tych spotkałem.


    Dlaczego potrzebujemy czarodziei


    Przez trzydzieści lat rozmyślałem na temat wiedzy czarodziei. Wybrałem się do Glastonbury i West Country, wspiąłem się na Tor i widziałem wzgórze, na którym Artur i jego rycerze mieli rzekomo spać po dziś dzień. Lecz coś bardziej mistycznego, potrzeba transformacji, ciągnęło mnie na powrót do czarodziejstwa. Każdego roku czułem, że nasz świat potrzebuje tej wiedzy bardziej niż kiedykolwiek. Teraz, kiedy jestem już dorosły, spędzam czas, mówiąc i pisząc o tym, jak zrealizować pełnię wolności i spełnienia. Dopiero niedawno zrozumiałem, że to, o czym mówię, to tak naprawdę alchemia.


    W końcu stwierdziłem, że ekscytującym sposobem na poruszenie całego tego tematu byłoby wykorzystanie jednej z najcudowniejszych relacji kiedykolwiek utrwalonych — tej pomiędzy Merlinem a młodym Arturem, w kryształowej grocie. Według tej książki kryształowa grota to specjalne miejsce w ludzkim sercu. To schronienie, gdzie głosy mądrości nie znają strachu, gdzie zamęt zewnętrznego świata nie wnika. W kryształowej grocie zawsze istniał czarodziej i zawsze istnieć będzie — musisz po prostu do niej wejść i posłuchać.


    Współcześni ludzie żyją w świecie czarodziei tak samo, jak żyli nasi przodkowie. Joseph Campbell, wielki znawca mitologii, powiedział, że każdy stojący na ulicy i czekający na zapalenie się zielonego światła czeka, aby wejść w świat bohaterskich i mitycznych czynów. Nie tylko dostrzegamy stojącą przed nami szansę. Przekraczamy ulicę, nie dostrzegając miecza tkwiącego w skale nieopodal krawężnika.


    Podróż ku cudom zaczyna się tutaj. Teraz to najlepszy czas, aby zacząć. Droga czarodzieja nie istnieje w czasie — istnieje wszędzie, a jednocześnie nigdzie. Należy do każdego i do nikogo. Jest to więc książka o odzyskaniu tego, co i tak jest już Twoje. Pierwsze zdanie pierwszej lekcji mówi:


    Czarodziej istnieje w każdym z nas.

    Czarodziej ten widzi i wie wszystko.


    To jedyne zdanie tej książki, które będziesz musiał przyjąć na wiarę. Kiedy odnajdziesz już swojego wewnętrznego czarodzieja, lekcje duchowe będą płynąć same z siebie. Przez wiele lat taka spontaniczna nauka była centralna dla mojego codziennego życia — czekałem i czekałem, aż wewnętrzny przewodnik pokaże mi to, co powinienem dostrzec. Żadna inna metoda uczenia się nie jest tak fascynująca. Merlin przemawiał do mnie przez śmiech na lotnisku, przez szepty drzew, przez szum na plaży, a nawet przez telewizję. Przystanek autobusowy może być dla Ciebie kryształową grotą, jeśli tylko na to pozwolisz.


    Dlaczego potrzebujemy tej drogi czarodzieja? Potrzebujemy jej, aby wyniosła nas ponad to, co zwykłe, przyziemne i banalne, byśmy osiągnęli to, co znaczące — co zazwyczaj przypisujemy mitom, ale tak naprawdę jest tu, na wyciągnięcie ręki. Fakt, że żyjesz, oznacza, że możesz mówić, co tylko zechcesz, być, kimkolwiek chcesz, i robić to, czego tylko pragniesz. Camelot był symbolem tego rodzaju wolności. Dlatego patrzymy na Camelot z podziwem i tęsknotą. Życie zawsze było trudne.


    Pewnego dnia uczeń udał się do wielkiego mistrza i rzekł: „Dlaczego czuję się tak dziwnie wewnątrz, jakbym pragnął wszystko wykrzyczeć?”. Mistrz spojrzał na niego i odpowiedział: „Ponieważ wszyscy się tak czują”.


    Wszyscy chcemy rozwijać miłość i kreatywność, odkrywać naszą duchową naturę, ale często ponosimy porażkę. Zamykamy się w naszym własnym więzieniu. Jednak niektórzy wyrwali się z tego, co ich ograniczało. Perski poeta Rumi powiedział: „Jesteś nieokreślonym duchem zamkniętym w określonych stanach, niczym Słońce w zaćmieniu”.


    Oto głos czarodzieja, który nie zaakceptuje, że ludzie są ograniczeni przez czas i przestrzeń. Trwamy w tymczasowym zaćmieniu. Celem uczenia się od czarodzieja jest odnalezienie czarodzieja w samym sobie. Kiedy już odnajdziesz wewnętrznego przewodnika, znajdziesz siebie. Jaźń jest zawsze jaśniejącym Słońcem, które może i tkwi w zaćmieniu, ale kiedy cień odejdzie, Słońce po prostu tam jest — w całej swojej chwale.


    Jak uczyć się od czarodzieja


    W książce tej znajdziesz dwadzieścia lekcji, a każda z nich przedstawiona jest z punktu widzenia czarodzieja. Na początku każdej lekcji znajdziesz aforyzmy, drobiny czarodziejskiej mądrości, które pomogą Ci wynieść się ponad zwykłą rzeczywistość. Przeczytaj każdy rozdział i pozwól, by każdy z nich na Ciebie oddziaływał. Nie czekaj na rezultaty, tylko pozwól sobie na doświadczenie. Nie musisz pracować, nie musisz się wysilać. Wysiłek jest niczym próba wydostania się z ruchomych piasków — tylko wciąga Cię głębiej.


    Wewnętrzny czarodziej pragnie przemówić — dotyczy to wszystkich nas. Ale czarodziej musi otrzymać szansę, drogę ku zewnątrz. Podobnie jak koany zen, aforyzmy dostarczają taką drogę, zmieniając punkt widzenia, co uruchamia przemianę w osobistej rzeczywistości.


    Głos czarodzieja musi zostać uwolniony. Przytoczyłem już pierwsze zdanie pierwszej lekcji: Czarodziej istnieje w każdym z nas. Czarodziej ten widzi i wie wszystko. Kolejne lekcje to:


    Czarodziej wykracza poza światłość i ciemność,

    dobro i zło, przyjemność i ból.


    Wszystko, co widzi czarodziej,

    ma swe korzenie w świecie nieprzejawionym.


    Natura odzwierciedla nastroje czarodzieja.


    Ciało i umysł mogą spać,

    ale czarodziej zawsze jest wybudzony.


    Czarodziej posiada sekret nieśmiertelności.


    Jeśli słowa te sprawiają, że aż Cię mrowi, coś w Tobie dostrzega tu sens, to znaczy, że spełniły swoje zdanie. W rzeczy samej, fascynujące jest odkrycie, iż nie jesteś ograniczoną istotą, ale dzieckiem cudów. To właśnie prawda, dogłębny fakt o każdym z nas, zbyt długo przysłonięty przez zaćmienie.


    Zebrałem razem ponad sto takich powiedzeń, ilustrowanych przez opowieści ze świata Merlina i Artura. Nie są to fragmenty starych legend, ale parabole, które umieściłem w tamtych realiach. Czasem opowieść nie do końca odpowiada aforyzmowi — to zabieg celowy, ponieważ linearny umysł, z jego potrzebą tworzenia ładu, nie jest jedynym, co będzie Ci towarzyszyć na drodze czarodzieja. Przejdziesz ją wraz z wyobraźnią, nadzieją, kreatywnością i miłością.


    Mówiąc krótko, droga czarodzieja to droga ducha. Ale duchowość nie jest przeciwna racjonalności. To raczej szerszy szablon, w który wpisuje się rozsądek, jako jeden z wielu elementów. Aby przemawiać do linearnego umysłu, dodaję sekcje zwane „Zrozumieniem lekcji”, które wspierają pojęcie aforyzmów i opowieści. Na końcu zaś zawsze znajdzie się „Życie z lekcją”, sekcja, w której próbuję przełożyć mądrość czarodzieja na Twoje własne doświadczenie.


    „Życie z lekcją” to aktywna część drogi czarodzieja. Moje sugestie to zaledwie początek, sposób na zainicjowanie Twojego uczestnictwa. Ostatecznie to Twoje własne rozumienie zmieni otaczającą Cię rzeczywistość. „Życie z lekcją” uwzględnia trochę ćwiczeń, być może wydających się pasywnymi, ponieważ większość z nich to eksperymenty myślowe.


    Czym jest eksperyment myślowy? To sposób poprowadzenia Twojego umysłu do nowych miejsc, pozwalający spojrzeć na rzeczy w innym świetle. Czarodzieje wiedzą coś dogłębnego i ważnego — jeśli chcesz zmienić świat, musisz zmienić swój stosunek do niego. Einstein leżał kiedyś na kanapie, zamknął oczy i zobaczył człowieka podróżującego z prędkością światła. Kierując się tą intrygującą wizją, zaczął przeprowadzać różne eksperymenty myślowe, rozważania. Ale w ciągu zaledwie kilku lat podejście całej społeczności naukowej zostało przetransformowane, kiedy to natura potwierdziła transcendentalne wizje Einsteina.


    Jeśli kanapowa fantazja może zmienić świat, to w eksperymentach myślowych musi tkwić niezwykła moc. Nic nie jest tak naprawdę opanowane, dopóki nie zostanie doświadczone. Rozsądek, doświadczenie, duch — połączone razem, otwierają drogę czarodzieja, scena gotowa jest na alchemię. Mądrość w Tobie jest niczym iskra — kiedy wewnętrzny płomień zapłonie choć raz, nie można już go ugasić.


    Zebrawszy wszystko razem, sugeruję:


    
      	Przysiądź na moment w ciszy, nim zaczniesz czytać daną lekcję.


      	Przeczytaj aforyzm, a następnie spróbuj go sobie przyswoić. Czytaj go tyle razy, ile zechcesz. Pozwól sobie na własne reakcje i wgląd — zazwyczaj to najcenniejsze rzeczy, które możesz otrzymać.


      	Rusz dalej i przeczytaj materiał danej lekcji: opowieść o Merlinie i Arturze, sekcję „Zrozumienie lekcji” oraz sekcję „Życie z lekcją”.


      	Jeśli podrozdział „Życie z lekcją” zawiera konkretne ćwiczenie — tak jest w przypadku większości lekcji — poświęć na nie kilka minut. Pomocne jest jego powtarzanie kilkukrotnie w ciągu dnia, jeśli chcesz w pełni tego ćwiczenia doświadczyć.

    


    Powtarzaj każdą z lekcji tak często, jak tylko chcesz, raz albo więcej razy; poświęć dzień czy tydzień na życie z tą lekcją. Nie ma tutaj ustalonego grafiku. Sugeruję jednak, aby każdą wprowadzić w życie przynajmniej na jeden dzień. Nie śpiesz się, próbując pojąć zbyt wiele lekcji w zbyt krótkim czasie.


    Siedem kroków alchemii


    Część III tej książki omawia etapy transformacji, przez które czarodziej prowadzi swojego ucznia. Nazywam je siedmioma krokami alchemii, które rozpoczynają się od narodzin i w końcu prowadzą do transformacji. Alchemia to przemiana rzeczy w złoto — tę idealną, niemożliwą do spaczenia substancję. W ujęciu ludzkim złoto jest tu symbolem czystego ducha. Jeśli człowiek wyjdzie poza swoje ograniczenia, porzuci wszelkie lęki i uświadomi sobie czystość ducha w sobie, wtedy zrealizuje wszystkie siedem kroków alchemii.


    Nie ma cudowniejszej podróży. W czasach arturiańskich nazwaliby ją świętobliwym poszukiwaniem, którego najcudowniejszym celem zawsze jest Święty Graal, sam w sobie będący najpotężniejszym symbolem czystości ducha. Dla mnie więc alchemia i Graal to jedno i to samo. W obydwu przypadkach mamy do czynienia z nieustępliwym poszukiwaniem czegoś bezczasowego, co niesie ze sobą to, czego pragną wszyscy: miłość, radość, spełnienie w duchu.


    Nie ma znaczenia, czy najpierw przeczytasz część II, czy III. Każda z nich ma swój własny styl i podejście, ale obydwie pochodzą ze świata czarodziei. Merlin żyje w obydwu częściach, a jego cel jest zawsze ten sam — nauczyć każdego z nas, jak osiągnąć perfekcję, której podlega to, co namacalne.


    W końcu, książka omawia też zadanie, którego się podejmiesz, aby zamienić swoje życie zdominowane przez ego i wszystkie trudy z nim związane na życie nowe, przepełnione cudami. Wszyscy uczymy się w różnym tempie, ale głód cudów jest tak silny w każdym z nas, że chciałbym być tam, z Tobą, w dniu, kiedy zaczniesz manifestować mądrość czarodzieja. Czeka Cię nic innego, jak pełna manifestacja duchowego potencjału.


    Uwaga, będąc mędrcem, czarodziej nie ma płci — to niezdarność języka czyni Merlina „nim” (tak jak i język czyni mężczyzną Boga, proroka, mędrca, jak robi z wieloma innymi słowami wykraczającymi poza płeć). Czarodziejka to niezdarne słowo, dlatego proszę, wiedz, że czarodziej oznacza zarówno kobietę, jak i mężczyznę. Warto tu wspomnieć, że przywrócenie światu magii można zawdzięczać najpierw kobietom, a dopiero później mężczyznom.
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DROGA CZARODZIEJA
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    — Istnieją nauki — zaczął Merlin — zwane drogą czarodzieja. Czy słyszałeś o niej?


    Młody Artur wyjrzał znad rozpalanego bez powodzenia stosu drewna. Rozpalenie ognia w wilgotne poranki wczesnej wiosny nigdy nie należało do zajęć łatwych.


    — Nie, nie słyszałem — odpowiedział Artur po chwili zastanowienia. — Czarodzieje? Czy masz na myśli, że czynią rzeczy inaczej?


    — Nie, chłopcze, czynią dokładnie tak, jak my — odpowiedział Merlin. Pstryknął palcami, rozpalając zawilgoconą stertę podpałki ułożonej przez chłopaka, bowiem i czarodziej mógł stracić cierpliwość na widok niezgrabnych prób rozpalenia ognia przez młodzieńca. Ogień natychmiast wystrzelił w górę. Merlin rozłożył dłonie i z nicości wytworzył strawę — dwa rudawe ziemniaki i garść dzikich grzybów. — Nabij je na kij i upiecz — rzekł.


    Artur skinął głową. Miał zaledwie dziesięć lat. W swym życiu poznał jedynie Merlina, nikogo innego. Odkąd pamiętał, starszy mężczyzna był przy nim. Artur z pewnością miał matkę, ale jej twarz nigdy nie zapisała się w jego pamięci, ani odrobinę.


    Starszy mężczyzna o spływającej, białej brodzie objął królewskie dziecko opieką wkrótce po jego narodzinach.


    — Jestem ostatnim strażnikiem tej nauki — powiedział Merlin — a ty, być może, będziesz ostatnim z jej uczniów.


    Ustawiając ostatnie ziemniaki nad ogniem, Artur obejrzał się przez ramię. Był teraz ciekaw. Merlin czarodziejem? Nigdy nie przyszło mu to głowy. Żył z nim w lesie i kryształowej grocie, sam na sam. Blask groty dawał światło. Artur nauczył się pływać, zamieniając się w rybę. Kiedy doskwierał mu głód, jadło po prostu się pojawiało albo Merlin po prostu mu je wręczał. Czyż nie było tak samo w przypadku innych ludzi?


    — Widzisz, chłopcze, wkrótce opuścisz te strony — kontynuował mężczyzna. — Uważaj, by ziemniak nie wpadł Ci do popiołu.


    Lecz ostrzeżenie przyszło za późno. Ponieważ Merlin egzystował odrobinę w przeszłym czasie, jego słowa wypowiedziano z opóźnieniem, kiedy wydarzenie miało już miejsce. Chłopiec strącił popiół z ziemniaka i na nowo umieścił warzywo na kiju wykonanym z zielonej jeszcze lipy.


    — Cóż — stwierdził czarodziej — ten będzie Twój.


    — Co masz na myślisz, Merlinie, że odejdę? — zapytał chłopiec. Pobliską wioskę odwiedzał z rzadka, kiedy Merlin udawał się na targ, a i wtedy czarodziej upewniał się, aby obaj ukryci byli w gęstych szatach i kapturach. Lecz chłopak był bystrym obserwatorem i to, co widział u innych, wielce go martwiło. Merlin spojrzał na swego ucznia swym szczególnym, przenikliwym wzrokiem.


    — Wysyłam cię, chłopcze, na moczary, grunt zdradliwy. Śmiertelnicy nazywają go światem. Trzymałem cię od niego z daleka przez wszystkie te lata, przekazując ci rzeczy, których zapomnieć ci zabraniam.


    Mężczyzna umilkł na moment, a potem rzekł:


    — Droga czarodzieja.


    Zapadła dłuższa cisza, żaden z nich się nie odezwał. Ot, zwyczaj wśród wieloletnich druhów. Ich oddechy niemalże się zgrały, mężczyzny i chłopca. Lecz Merlin musiał wyczuć zniecierpliwienie wijące się w umyśle chłopca, niczym drapieżnik złapany w pułapkę.


    Zjedli w ciszy, a potem Artur udał się do błękitnego jeziora nieopodal jaskini, by się umyć. Kiedy wrócił, Merlin opalał się, siedząc na swej ulubionej skale (choć opalanie się jest tu względne — czarodziej odgonił chmury, by choć jeden promyk słońca przedostał się przez korony drzew i spłynął na biel jego magicznych włosów). Pierwsze słowa, które Artur wydusił z siebie, były pytaniem:


    — Co się stanie z Tobą?


    — Ze mną? Nie martw się chłopcze, z pewnością dam sobie radę bez twojej pomocy.


    Natychmiast po zamilknięciu Merlin zdał sobie sprawę ze swej szorstkości i tego, że zranił uczucia chłopca. Ale czarodziejom niełatwo jest przepraszać. Nagle przed Arturem pojawił się zacny, długi łuk z jesionu. Chłopak z radością go podniósł, pragnąc nałożyć cięciwę. Wiedział, że to rodzaj przeprosin ze strony czarodzieja.


    — Nie o siebie się martwię — kontynuował Merlin — ale o zatracenie mądrości. Jak powiedziałem, być może będziesz ostatnim, kto pojmie nauki czarodziejów.


    — Więc upewnię się, by tak się nie stało — obiecał chłopiec.


    Merlin skinął głową. Do końca dnia nie poruszył już tematu drogi czarodzieja, ni przez wiele kolejnych dni. Lecz pewnego dnia czerwcowego Artur zbudził się, jego łoże sosnowe pokryte było śniegiem. Zadrżał i usiadł, wzburzając chmurę białych płatków, gdy strzepywał śnieg ze skórzanego koca.


    — Myślałem, że czynisz tak tylko w grudniu — powiedział chłopiec, lecz Merlin nie odpowiedział. Stał bez ruchu na środku kręgu śniegu, który pokrywał ich obozowisko. Przed nim tkwiła zjawa nieznanej natury — niczym duża skała, z mieczem tkwiącym w jej sercu. Pomimo chłodu w powietrzu skała wolna była od śniegu, a ostrze połyskiwało, całe jego półtora metra damasceńskiej stali.


    — Cóż to? — zapytał Artur. Widok skały poruszył go dogłębnie, choć chłopak nie rozumiał dlaczego.


    — Nic — odpowiedział Merlin — po prostu pamiętaj.


    Po chwili miecz w kamieniu zaczął znikać, a nim Artur wrócił znad jeziora, po śniegach nie było już śladu. Każdy najdrobniejszy płatek zdążył stopnieć w promieniach letniego słońca, a i skała zniknęła, niczym sen. Chłopcu chciało się płakać, ponieważ wiedział, iż wizja była prezentem na pożegnanie. Sposobem na pożegnanie i na pamięć.


    To, co przytrafiło się Arturowi, kiedy już wyruszył w świat, jest przedmiotem legend. Po wielu trudach trafił w końcu do Londynu pewnego śnieżnego, świątecznego poranka, u stóp katedry, gdzie miecz w kamieniu w tajemniczy sposób znów się przejawił. Ku zadziwieniu tłumów wychodzących z kościoła wyciągnął miecz ze skały i objął tron. Toczył długie i żmudne wojny, aby pokonać rywali roszczących sobie prawo do korony, a później założył Camelot, ośrodek swej władzy. W końcu zaś umarł i stał się historią. Kolejnym pokoleniom pozostało zastanawianie się, jakąż to wiedzę przekazał chłopcu Merlin przez te wszystkie lata spędzone w puszczach, nim młody Artur podszedł do skały i objął swe przeznaczenie za wyłożoną klejnotami rękojeść.


    Kiedy Camelot upadł, nie trzeba było długo czekać, aby świat Artura zniknął. Ziemia i jej mieszkańcy powrócili do ignorancji i walk, a Merlin okazał się faktycznie ostatnim z czarodziejów, tak jak przewidział. W historii Zachodu nie pojawił się już żaden czarodziej.


    Lecz Merlin nie wiedział, że droga czarodzieja zależała od losów i tego, jak potoczy się historia.


    — To, co znam, jest wszędzie wokół — lubił powtarzać. — Oddychaj, a znajdziesz.


    Czarodzieje znają rzeczy poza granicami czasu, dlatego źródło ich wiedzy również musi znajdować się poza czasem. Ścieżka jest otwarta. Zaczyna się wszędzie i prowadzi nigdzie, choć prowadzi do realnego miejsca. Wszystko to staje się klarowne, kiedy wsłuchamy się w słowa Merlina.

  


  
    Lekcja 1


    Czarodziej istnieje w każdym z nas.

    Czarodziej ten widzi i wie wszystko.


    Czarodziej wykracza poza światłość i ciemność,

    dobro i zło, przyjemność i ból.


    Wszystko, co widzi czarodziej,

    ma swe korzenie w świecie nieprzejawionym.


    Natura odzwierciedla nastroje czarodzieja.


    Ciało i umysł mogą spać,

    ale czarodziej zawsze jest wybudzony.


    Czarodziej posiada sekret nieśmiertelności.


    — Chłopcze — rzekł Merlin pewnego dnia, śpiesząc do Artura z miską zupy — spróbuj.


    Artur niechętnie spróbował. Zawartość miski okazała się przepyszną zupą z dziczyzny i dzikich korzeni, sekretnie doprawioną przez Merlina, kiedy chłopiec nie patrzył. Artur wręcz nie mógł się oprzeć i niecierpliwie zanurzył łyżkę po raz drugi, tylko po to, by ta została wybita mu z rąk.


    — Jeszcze — wydusił z pełnymi ustami. Merlin pokręcił głową.


    — Cała uczta była w tej pierwszej łyżce — napomniał.


    Wpierw Artur poczuł falę frustracji i zawodu, ale zaraz potem odczuł pełność, jakby zjadł całą porcję. Wkrótce potem, kiedy chłopak drzemał pod drzewem, Merlin podszedł szybko i zostawił obok chłopca dużą miskę zupy. Oddalając się, mruknął:


    — Pamiętaj tylko, czymże byłyby te wszystkie lata nauki czarów, gdybym nie mógł ci pokazać wszystkiego w pierwszej lekcji?


    Zrozumienie lekcji


    Zrozumienie nauk czarodziejów zajmuje lata, ale wszystko, co przejawi się na przestrzeni lat i dziesięcioleci, dostępne jest już w pierwszej lekcji Merlina. Tu właśnie czarodziej się przedstawia. Opisuje swoje podejście do życia, którego celem jest rozwiązanie największych zagadek śmiertelności i nieśmiertelności. Wszystko to dzieje się w magiczny sposób. Po pierwsze, Merlin nie pojawia się w formie fizycznej. Formy nie mają dla niego znaczenia. Widział, jak światy przychodziły i odchodziły, przetrwał zmiany eonów, a jego reakcja na wszystko jest zawsze ta sama: widzi.


    Czarodzieje widzą. Co takiego widzą? Rzeczywistość jako całość, nie zaś jej wiele fragmentów.


    — Czy zawsze byłeś czarodziejem? — zapytał Artur.


    — Jakże mógłbym być — odpowiedział Merlin. — Kiedyś byłem taki jak ty, a kiedy spoglądałem na człowieka, widziałem tylko formę cielesną. Ale po jakimś czasie zobaczyłem, że człowiek żyje w domu będącym przedłużeniem jego ciała — nieszczęśliwi ludzie o chaotycznych uczuciach żyją w brudnych domach; szczęśliwi, zadowoleni ludzie żyją w uporządkowanych domach. Była to prosta obserwacja, ale po jakimś czasie pomyślałem, że kiedy widzę dom, to tak naprawdę widzę człowieka.


    — Potem zacząłem widzieć więcej. Kiedy widziałem człowieka, widziałem też jego rodzinę i przyjaciół. To również przedłużenia tej osoby, które wiele mi mówiły, kimże osoba ta jest. Widziałem coraz więcej. Widziałem uczucia, pragnienia, lęki, marzenia, nadzieje. Z pewnością to również część człowieka, jeśli tylko twe oczy mogą to dostrzec.


    — Zacząłem obserwować energię, którą każdy człowiek emanował. W tym momencie zwykła forma fizyczna stała się nieistotna, a wkrótce widziałem światy w światach w każdym, kogo spotkałem. Potem uświadomiłem sobie, że każda żywa istota to cały wszechświat, tylko ukryty na inny sposób.


    — Czy to naprawdę możliwe? — zapytał Artur.


    — Nadejdzie dzień, kiedy uświadomisz sobie, że cały wszechświat możesz odnaleźć w sobie, a wtedy staniesz się czarodziejem. Jako czarodziej nie żyjesz w świecie, lecz to świat żyje w tobie.


    — Stulecie po stuleciu, czarodzieja szukano wszędzie, gdzie się udał — w gęstych puszczach, grotach, wieżach i świątyniach. Czarodziej podróżował również pod wieloma imionami — zwano go filozofem, magiem, mędrcem, szamanem, guru. „Powiedz nam, czemuż to cierpimy. Powiedz nam, czemuż to starzejemy się i umieramy. Powiedz nam, czemuż brak nam sił, aby tworzyć dobre życie, którego dla siebie pragniemy”. Tylko wobec czarodzieja śmiertelnicy mogli obnażyć tyle ze swych trudnych pytań.


    — Wysłuchawszy dokładnie, czarodzieje, mistrzowie i guru zawsze mówili to samo: „Mogę rozwiązać cały ten problem ignorancji, jeśli rozumiesz, iż jestem w tobie. Ta oddzielona istota, do której zdajesz się przemawiać, nie jest oddzielona. Jesteśmy jednością, a na poziomie tej jedności żaden z twoich problemów nie istnieje”.


    Pewnego razu Artur ubolewał, iż Merlin nie pozwalał mu opuszczać lasu, nie licząc kilku zaledwie doświadczeń świata zewnętrznego. Merlin prychnął:


    — Świat? Sądzisz, że jak wszyscy ci ludzie żyją, ci, których widziałeś w wiosce? Przejmują się przyjemnością i bólem, pragnąc pierwszego i desperacko unikając drugiego. Żyjąc, marnują swoje życie, bojąc się śmierci. Zyskać bogactwo czy popaść w biedę, obawy te ich przytłaczają, karmiąc ich największe lęki.


    Na szczęście, wewnętrzny czarodziej nie odczuwa nic z tych rzeczy. Ponieważ widzi prawdę, nie widzi nieprawdy, ponieważ gra przeciwności — przyjemności i bólu, bogactwa i biedy, dobra i zła wydaje się prawdziwa tylko dopóty, dopóki nie nauczysz się dostrzegać szerszego, czarodziejskiego szablonu. Nie można jednak zaprzeczać, trudy dnia codziennego są jak najbardziej prawdziwe dla zwykłych ludzi. Zewnętrzne życie jest faktycznie życiem, jeśli wszystko, w co wierzysz, to zaledwie doświadczenia zmysłowe.


    Śmiertelnicy zwrócili się do czarodziejów, by ci rozwiązali ich obsesję zewnętrzności i zaspokoili tęsknotę za czymś głębszym. „Musi być coś więcej niż tylko 
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